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Polska a Litw a
Niedawne wystąpienie mocarstw europejskich 

wobec Litwy — celem nakłonienia jej do poro­
zumienia z Polską — przypomniało znowu świa­
tu istnienie tego państewka, powołanego do życia 
li tylko wskutek wyrachowania politycznego za­
borczych i przewidujących wszystko Niemiec. Z 
chwilą, gdyby Niemcy były wojnę wygrały Litwa 
niewątpliwie znalazła by się pod panowaniem but­
nej hakaty — że jednak stało się przeciwnie — 
utrzymała się ona dotychczas jako samodzielny twór 
państwowy głównie dzięki temu, że mocarstwa 
obce same były w kłopocie, co począć z tym  fantem,

Litwie z jej 2 miljonami ludności trudno się 
utrzymać choćby dlatego, że administracja pań­
stwa i wogóle cały aparat państwowy pochłania­
ją w tych warunkach niewspółmiernie olbrzymią 
część dochodów państwowych. Jeśli zaś weźmie- 
my pod uwagę ciągłą walkę, jaką maleństwo to 
niewiadomo po co prowadzi z Polską z powodu 
nieziszczalnych swych pretensyj do Wilna — - to 
nie możemy się dziwić, że stan gospodarki litew­
skiej z roku na rok przedstawia się coraz to gorzej.

Zresztą w tych warunkach nawet nie mogło 
być mowy o rzeczywistej samodzielności politycz­
nej Litwy — gdyż tak czy inaczej musi ona być 
od kogoś zależna. Rozumiejąc to dobrze władze 
litewskie od samego początku postanowiły się 
trzymać się poły Niemiec — ślepo spełniając 
rozkazy Berlina — wzamian za co butne prusac- 
two udzielało im od czasu do czasu pomocy fi­
nansowej. Trwało to jednak tak długo, dopóki 
się Litwa nie pokusiła o Kłajpedę, którą zagar­
nęła, stwarzając poprostu fakt dokonany. Odtąd 
stosunki z Niemcami znacznie się oziębiły co 
oczywiście jeszcze bardziej ujemnie wpłynęło na 
gospodarcze położenie europejskiego liliputa.

I oto stało się, że Litwa, butna i ufna w prze­
możną protekcję krzyżactwa — stanęła wreszcie 
bezradnie wobec nieustannych waśni i kryzysów 
rządowych i partyjnych nie mając już dość siły 
na to aby opanować warchołów i wyjść jakoś z 
tego błędnego koła wegetacji, w jakie wtrąciła 
ją własna nieudolność.

W tern smutnem położeniu — dopełniają 
jeszcze miary zła — t. zw. szowiniści litewscy, 
pragnący za wszelką cenę zdyskredytować Polskę 
wobec Europy — i nie dostrzegający jedynego 
zbawienia swej ojczyzny!

Chcieliby ci panowie zwalić — z siebie wi­
nę za to wszystko zło, które ich gnębi i przypi­
sać ją Polsce... ponieważ... ta Polska nie chce im 
oddać Wileńszczyzny. Najciekawsze z tego wszyst­
kiego jest to jednak, że sami ci „oskarżyciele0 
nie mogą zaprzeczyć, że procent litwinów, za­
mieszkujących Ziemię Wileńską jest tak śmiesz­
nie nikły, że pretensja ich jest idjotyzmem — 
trudno bowiem wymagać, aby Polska oddała im 
parę miljonów swych obywateli — wbrew pra­
wom Boskim i ludzkim — tylko dlatego, że... 
Litwa tak chce!.. O oddaniu więc Wilna niema 
mowy — i choćby nam przyszło do ostatka bro­
nić się przeciw całej Europie — ziemi polskiej 
ani obywateli polskich pod knut wrogów — nie 
oddamy!

Wśród takich oto warunków — nagle mo­
carstwa Europejskie objawiły ochotę pośrednicze­
nia pomiędzy Polską a Litwą, pragnąc raz wre­
szcie zakończyć te waśnie, trwające już od tylu 
lat! Bezwzględnie — że nie mamy nic przeciw­
ko temu, aby zapewnić Litwie dobre stosunki są­
siedzkie! Ale niestety — nie o’to tylko chodzi 
tutaj!... Mianowicie — nasi federaliści — na 
pierwsze hasło porozumienia z Litwą — nagwałt 
zaczęli sobie przypominać swoją pierwotną ideję 
— połączenia Polski z Litwą w jedno spoiste 
mocarstwo połączone na zasadach federalizmu!... 
Otoź idea ta — nagle ni ztąd i zowąd zaczęła 
znowu pokutować wśród pewnych sfer — jak 

upiór... nieśmiertelnego głupstwa — jakgdyby 
Polska miała jeszcze mało wrogów wewnętrznych 
— i potrzebowała koniecznie — nowego kłopo­
tu z Litwinami.

Przeciwko takiemu projektowi musimy sta­
nowczo zaprotestować. Owszem ! Zgadzamy się 
na to, że największą, i najbardziej palącą sprawą 
— jest rozwiązanie kwestji wschodniej! Faktem 
jest i faktem pozostanie — że Litwa jest za sła­
ba do życia samodzielnego. Tkwi tutaj błąd za­
sadniczy — już od samego początku popełniony 
— z winy p. Lloyd George’s.

Błędem tym jest to, że sławetny Kongres 
załatwiając sprawę wschodnio — europejską 
— pozostawił takie resztówki, jak Prusy Wscho­
dnie, Litwa, Kłajpeda — a także i Gdańsk! Za­
miast uprzątnąć to całkowicie, przyznając Polsce 
słusznie należny nam Gdańsk i Warmję — a z resz­
ty — wraz z Kłajpedą Litwą i Łotwą tworząc 
jedno większe państwo nadbałtyckie — oddane 
na początek pod opiekę mocarstw europejskich 
— pan Lloyd George postanowił zabawić się w 
dobroczyńcę — i uwolnić Niemcy od następstw 
będących naturalnym skutkiem ich perfidnej ro­

W yeieezka M lodaiety K aszubskiej w W arszaw ie.

W Warszawie bawiła w d. 20 i 21 kwietnia 
wycieczka Młodzieży Kaszubskiej zorganizowana 
przez Ligę morską i rzeczną. W d. 21 kwietnia 
wycieczka została przyjęta o godz. 10 rano przez 
p. Prezydenta Rzplitej — zaś przed wieczorem 
— przez Marsz. Piłsudskiego. Zarówno  Pan Pre­
zydent jak i P. Marsz. Piłsudski przyjęli wyciecz­
kę bardzo przyjaźnie dziękując za wyrażone u-

Krótkie wiadomości telegraficzne
Na linji kolejowej Lwów— Żydaczów dozorca od" 
cinka zauważył przywiązany do szyn — pocisk 
armatni, który oczywiście odrzucił zaiaz. Spraw­
cą tego zamachu jest 11-letni chłopiec Michał 
Hrynczuzsyn, który chciał się w ten sposób „za­
bawić.0 Smarkacza ukarano doraźnie.

P. Świderski z Warszawy wynalazł przyrząd, 
przy pomocy którego można chodzić po najgłęb­
szych rzekach — zupełnie bezpiecznie. Próba, 
dokonana na Wiśle wypadła znakomicie.

♦

W Warszawie zniknął w tajemniczy sposób 
inwalida — porucznik Stan. Wroński — oficer 
kancelaryjny M. S. Wojsk. Wyszedł on w połu­
dnie tuż po świętach Wielkanocnych z biura do 

boty!... . Nic dziwnego więc że wyszło z tego 
głupstwo — za które płacić musi zarówno Pols­
ka jak i Niemcy które same dziś rade by wygła­
dzić sytuację!

Krzyczą dziś „zacni0 sąsiedzi nasi — Prusa­
cy, że stan obecny na wschodzie jest niemożliwy 
do utrzymania!..... Dobrze więc! Niech będzie
zmiana ale zmiana sprawiedliwa — nie zaś prze­
prowadzona według ich życzeń!

Dopóki Prusy Wschodnie będą istniały, jako 
część państwa niemieckiego — tak długo też na 
Wschodzie nie będzie spokoju! Polska nie żywi 
żadnych chęci zaborczych ani co do Litwy ani 
też co do Prus Wschodnich. Obstajemy tylko 
przy tern, co nam się słusznie należy — a po za 
tern pragnąć musimy w imię bezpieczeństwa oraz 
w imię zapewnienia sobie możności rozwoju i 
pracy — aby groźba zatargu zbrojnego z Niem­
cami pod jaką wciąż żyjemy —  została usunięta!..

O ile więc interwencja mocarstw europejsko 
zachodnich ma być rzeczywiście skuteczna —  

musi ona nastąpić w tych właśnie ramach. Ina­
czej szkoda czasu i trudu. K.

czucia wierności dla wspólnej Matki — Ojczyzny 
— i przyrzekając Kaszubom jaknajdalej idące po­
parcie rządu i władz państwowych.

Po dokonaniu wspólnych fotografji zP. Pre­
zydentem na czele — wycieczka zwiedziła pałac 
i park belwederski — poczem udała się w dal­
szą drogę — do Krakowa.

domu — i dotychczas nie wrócił. Poszukiwania 
władz są dotychczas bezskuteczne.

*

Pod Zamościem rozbił się autobus osobowy 
który wjechał na słup telegraficzny. Wszyscy 
podróżni odnieśli ciężkie rany.

Wojewoda poznański — p. Bniński wniósł 
prośbę o dymisję, z powodu nietaktu Z. L. N. 
Prośbę załatwiono odmownie.

Na szlaku kolejowym Lublin-Rozwadów nie­
znani sprawcy rozkręcili i wyjęli spoidła szyn, 
usiłując wywołać w ten sposób katastrofę pocią, 
gu pospiesznego idącego z Warszawy do Lwowa 
Zamach jednakże się nie udał, gdyż dozorca 
odcinka w sam czas dostrzegł niebezpieczeństwo



Mordercy ś.p. prez. Cynarsklego przed sądem.
— Pnemow* Walasiciyka. - Mędaa, aędaai jencze raz nędza!... - Motywy zbrodni.-
— Jak »ię broni Rydzewski? Kłamliwi .świadkowie. — Wyrok. — Śmierć — za śmierci!!RQPONMLKJIHGFEDCBA 

Przygotowania do egzekucji.

Ł ódź. W czw artek o godz. 9 rano przed  
dądem  O kręgow ym  w  Ł odzi rozpoczął się proces  
w  trybie doraźnym przeciw  m ordercom  ś. p . pre ­
zyden ta m . Ł odzi C ynarsk iego.

O skarżał prok . R ochock i —  zaś obrońcam i 
obu oskarżonych —  A dam a W alaszczyka i K a ­
zim ierza R ydzew sk iego byh adw okaci ?4enasse  
i S chw eizer 24-le tn i W alaszczyk przyznaje się  
odrazu do  w iny . W  3-godzinnej obron ie w yłusz- 
cza on S ądow i m otyw y sw ej zb rodn i i odsłan ia  
je j tło i pobudk i.. M ow a W alaszczyka prosta  
i n ieuczona.... pom im o pew nych  cech  w ulgarnych  
w yw ołu je na obecnych bardzo silne w rażen ie —  
odsłan ia bow iem  ogrom  nędzy  o jak ie j w iększość  
ludzi zam ożnych n iem a w prost po jęc ia —  a jak  
się gn ieździ w śród sfer bezrobo tnych —  zw łasz­
cza na przedm ieściach  w ielk ich m iast.

O skarżony n ie usiłu je się  bron ić  I P rzeciw n ie  
O skarża się z całą stanow czością ... A le w łaśn ie  
to oskarżen ie —  jest najlepszą jego obroną ! O - 
pow iada on cały sw ó j życio rys... życio rys nędza­
rza , w ydziedziczonego —  i od trąconego przez  
w szystk ich  I

P rzed oczym a duszy słuchaczy przesuw a się  

A dam  W alaszczyk

strasz liw e w idm o nędzy ... nędzy ohydnej, bez ­
w zględnej, n ieub łaganej....

...W alaszczyk jeszcze przed paru la ty by ł 
innym  człow iek iem ... P racow ał ...zarab ia ł dosta ­
teczn ie , aby m ódz w yżyw ić  żonę i dziec i. —  N ie ­
stety —  został zredukow any !

O dtąd —  w pad ł w  szpony nędzy!.. W yda­
lony ze Z w iązku Z aw odow ego za to  że w ystępo ­
w ał przeciw korupcji i pro tekcji —  postanow ił 
prosić o  pracę  w  M agistracie A le n ie dopuszczo  
no go  przed  ob licze prezyden ta... W yczekał w ięc  
na u licy —  a spo tkaw szy ś. p . prez . C ynarsk iego  
—  pad ł przed n im na ko lana b łagając o jakąś 
pracę —  A le i to by ło darem ne. —  O dtrącony  
przez prezyden ta —  zap rzysiąg ł m u zem stę !.

W  dn iu kry tycznym  —  W alaszczyk spo tkał 
się z R ydzew sk im  —  i obaj w ypiw szy w ódk i —  
poszli dokonać m ordu . —  M om ent ten charak te ­
ryzu je oskarżony w  ten sposób :

„G dy przyszed łem pod dom prezyden ta  
by łem  dzik i! N ie w iedzia łem  co się ze m ną  dzie je  
K iedy prezyden t pad ł z m ojej ręk i •—  w  p ierw ­
sze j chw ili n ie m ogłem zrozum ieć , że zab iłem . 
N a m om ent przed m ordem  obudziło się  w e  m nie  
sum ien ie —  lecz w ów czas R ydzew sk i, k tó ry sta ł 
za m ną krzyknął straszliw ym g łosem : „T rzym aj 
się , bo cię ...“

W ów czas W alaszczyk w bił nóż w  cia ło pre ­
zyden ta —  a następn ie uciek łszy  b łąkał się przez  
dzień cały . P ob ieg ł następn ie do księdza , chcąc  
się w yspow iadać —  lecz n ie zasta ł go ...

M ow a oskarżonego  w yw iera nadzw yczaj g łę­
bok ie w rażen ie na obecnych  .. .

B ije z n ie j praw da  ... naga, sm utna ohydna  
—  ale praw da, k tó ra jest życiem ...

P raw da, W alaszczyk  by ł m ordercą, ale n igdy  
by do tego n ie doszed ł, gdyby n ie zły duch je ­
go —  R ydzew sk i, k tó ry już k iedyś chcia ł go  
zm usić do zam ordow an ia po lic jan ta A ltm ana, k tó ­
rego jednak W alaszczyk ostrzeg ł przed n iebez ­
p ieczeństw em . —  Jak się to stało że zab ił pre ­
zyden ta? T o by ła chw ila ... chw ila sza łu , ob łę ­
du , po k tó re j przyszedł żal i rozpacz —  n ieste ty  
—  zapóźno!

Inny zgo ła typ przedstaw ia 21 -le tn i R y ­
dzew sk i. —  C zyn i on w rażen ie zw yk łego  oprysz-  
ka o zdegenerow anych zb rodn iczych in stynk tach  
N ie przyznaje się on do zb rodn i, usiłu jąc  zap rze ­
czyć sw ym  p ierw otnym zeznan iom  ...

M ow a jego —  jest w idocznem k łam stw em  
—  i po m ow ie W alaszczyka w yw ołu je w rażen ie  
w ręcz przykre . —  P rzedstaw ia on szereg św iad ­
ków  —  k tó rzy m ają dow ieść , że w  dn iu m ordu  
R ydzew sk i by ł zatrudn iony przy robo tach ziem ­
nych —

P o R ydzew sk im  —  zeznaje d-r  S o łow iejczyk ,  
k tó ry p ierw szy zjaw ił się na m iejscu zb rodn i —  
po to , aby stw ierdzić  już  ty lko  śm ierć prezyden ta .

N astępn ie sąd ko le jno bada św iadków  E kle-  
ra-stang re ta , po lic jan ta A ltm ana i cały szereg in ­
nych .. O gółem  zbadano przesz ło 30 św iadków  —  
sku tk iem  czego zakończen ie rozp raw y od łożono  
na dzień następny . W  p ią tek przesłuchano re ­
sz tę św iadków  —  poczem g łos zab rała obrona.

P rzem ów ien ia obrońców aczko lw iek m ocno  
i w yszukan ie w zruszające —  n ie zrob iły  już zby t 
silnego w rażen ia ... P o  w ysłuchaniu jeszcze prze ­
m ow y prokura to ra , k tó ry oskarżenie w  całe j roz ­
ciąg łośc i pod trzym ał, dom agając się d la przyk ła ­
du jaknajostrze jszego  w ym iaru  kary  d la  obu  oskar­
żonych —  S ąd udał się na naradę , k tó ra trw ała  
k ilka godzin .... P rzez ten czas na  tw arzach  oskar­
żonych znać n iepokó j... R ydzew sk i szczegó ln ie j 
—  n ie m oże zapanow ać nad sobą .. W alaszczyk  
zachow uje się spoko jn ie —  spog lądając ty lko co  
chw ila w  k ierunku środkow ych m iejsc d la  pub li­
czności, gdzie siedzi jego żona b lada i w ynędz ­
n ia ła , z p ię tnem  choroby na m łodej, zaw ięd łej i 
w ychudzonej tw arzy . —

Ś . p . M arjan  C ynarsk i K azim ierz R ydzew sk i

O głoszen ie w yroku nastąp iło przed w ieczo ­
rem .. W śród n iesłychanego nap ięc ia słuchaczy  
w  ciszę , jaka zaległa sa lę z chw ilą w ejśc ia sądu  
—  padały ostre bezw zg lędne słow a przew odn i­
czącego ....

— „O skarżony A dam  W alaszczyk , la t 25 za  
zam ordow an ie prezyden ta C ynarsk iego zosta je  
skazany  na  karę  śm ierc i przez  rozstrze lan ie . S pra ­
w a drug iego oskarżonego , K azim ierza R ydzew ­
sk iego —  z pow odu braku dok ładnych zeznań  
św iadków oraz sp rzeczności, jak ie się w ykazały  
m iędzy zeznan iam i dw óch grup zosta je sk ie ­
row ana na drogę postępow an ia zw yk łego" —

W  te j sam ej chw ili —  gdy przeb rzm iały  os­
ta tn ie słow a w yroku  —  na sa li pow sta ł zg iełk ... 
T o żona W alaszczyka krzyknąw szy przeraź liw ie  
—  pad ła bez zm ysłów  na posadzkę.. W yniesio ­
no ją z sa li —  i po uspoko jen iu pub liczności —  
przew odn iczący  odczy ta ł m otyw y w yroku ..

P rzez cały ten czas na  tw arzy W alaszczyka 
znać przygnęb ien ie — przechodzące ko le jno w  
rozpacz a następn ie —  w  kam ienny , tępy spokó j 
i odrę tw ien ie .. C zyn i on w rażen ie um arłego .

N atom iast tw arz R ydzew sk iego z chw ilą gdy  
usłyszał o decyzji S ądu  —  zm ien iła się gw ałtow - 
tow n ie . D ziw ny , przykry i n ie licu jący z pow agą  
chw ili —  iron iczno-sarkastyczny uśm iech w ykrzy ­
w ił m u usta —  choć oczy zosta ły m artw e i bez  
w yrazu , jak poprzedn io .

O brońca W alaszczyka n iezw łoczn ie w ysła ł 
do P rezyden ta R zp lite j prośbę o u łaskaw ien ie  
•skazanego —  jednakże już w ieczorem  nadeszła  
z W arszaw y odpow iedź odm ow na : —
—  „P an P rezyden t z praw a  lask i n ie  sko rzystał" .

P rzygo tow an ia do egzekucji n ie trw ały d łu ­
go ... S prow adzono  p lu ton eskorty-w o jskow ej —  
i po pożegnan iu się z żoną i rodziną W alaszczy ­
ka przew ieziono na p lac straceń  ....

D alsze szczegó ły —  t. j. op is egzekucji po ­
dam y  w  następnym  num erze  G łosu  A V ąbrzeskiego .

Za śmierć pacjenta 

skaz&BO lekarza w Suwałkach na 
2 miesiące twierdzy.

Z  S uw ałk donoszą .
T ute jszy sąd okręgow y rozpatryw ał onegdaj  

sp raw ę dr. B arszczew sk iego , oskarżonego o n ie ­
um ieję tne zab ieg i lekarsk ie przy prześw ietlan iu  
apara tem R oen tgena , w sku tek czego nastąp iła  
śm ierć pacjenta Z ygm unta B ojanow sk iego .

D . B arszczew sk i skazany  został na 2 m iesią ­
ce tw ierdzy oraz koszty sądow e. W ykonan ie  w y ­
roku zaw ieszono  na 2 la ta.

S-p. bs. Ignacy Chylewski
W  dn iu 5 . bm . zm arł w  k laszto rze S ióstr  

E lżb ie tanek pow szechn ie cen iony i szanow any  
ś. p . ksiądz Ignacy C hylew sk i —  przeżyw szy za ­
ledw ie 39 la t życia —  a 8 la t sw ego  kap łaństw a..

S . p . ks. C hylew sk i pełn ił przez  pew ien czas  
rów nież obow iązk i w ikarego w  par. W ąbrzesk ie j  
—  zaskarb ia jąc sob ie sw ą pracą ofiarną , sw em  
życiem  św ią tob liw em  —  szczerą  cześć  i szacunek  
całego  spo łeczeństw a  po lsk iego w  naszem  m ieście .  
T o też z praw dziw ym  żalem kom uniku jem y na ­
szym  C zy te ln ikom  żałobną w ieść  o  Jego zgon ie!... 
W  zm arłym tak przedw cześn ie —  bo zaledw ie  
w  kw iecie w ieku m ęsk iego —  ks. Ignacym —  
K ośció ł trac i jednego z najgo rliw szych sw ych  
sług —  a P o lska cała — dzie lnego kap łana —  
patrjo tę dzierżącego w ysoko sz tandar czci i ho ­
noru narodow ego .

C ześć Jego św ie tlanej P am ięci!

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dn ia 9 m aja 1927 r.

— Komunikat. Z w raca się uw agę, że osta ­
teczny  te rm in p ła tności I-e j ra ty podatku grun to ­
w ego za rok 1927 up łynął w  dn iu 15 m arca r. b .

R ów nież w  dn iu 15 kw ietn ia br. up łynął te r­
m in p ła tności zaliczek na poczet podatku prze ­
m ysłow ego od obro tu osiągn ię tego w  ub ieg łym  
m iesiącu (m arcu ).

W obec tego , że w ładze skarbow e przystąp i­
ły już do jak najenerg iczn iejszego ^ciągan ia żale  
g leg łości w drodze przym usow ej, co pociąga  
znaczne koszty egzekucy jne , w  in teresie sam ych  
p ła tn ików  leży , by przypadające od n ich należ ­
ności jak najrych le j w płacili do kas skarbow ych .

Z arazem przypom ina się , że z dn iem 1-go  
m aja br. up łynął te rm in p ła tności po łow y podat­
ku dochodow ego od dochodu zeznanego za rok  
1926 , w zgl. po łow y tego podatku w ym ierzonego  
za rok 1926 , o ile zeznan ie o dochodzie n ie zos­
ta ło złożone w  te rm in ie.

N adto z dn iem 15 . m . b . rozpoczyna się te r­
m in p ła tności państw ow ego podatku od obro tu  
za rok 1926 w  w ysokości kw ot, w ym ien ionych  w  
w  nakazach p ła tn iczych .

U rząd S karbow y P odatków  i O płat 
S karbow ych w  W ąbrzeźn ie .

— Wążae dla rolników- D yrekcja P ań ­
stw ow ej Ś redn ie j S zko ły H odow lano-R o ln iczej 
w  D ębow ej Ł ące podaje do w iadom ości, że po  
dan ia w sp raw ie przy jęc ia do szko ły od now ego  
roku szko lnego przy jm ow ane są od 1-go m aja  
do 20-go czerw ca r. b . E gzam iny w stępne odbę ­
dą się dn ia 25  go czerw ca oraz po w akacjach  
1-go w rześn ia r. b . S zko ła przy jm uje kandyda ­
tów  w  w ieku  od  14— 18  la t, m ających  św iadectw o  
ukończenia 4-ch k las g im n ., lub pełnej szko ły  
pow sz. (7 oddz.) —  na kurs p ierw szy ; m ających  
3 k l. g im n ., lub 6 oddz. szk . pow sz. — na kurs  
w stępny . W szystk ich kandydatów na kurs I o-  
bow iązu je egzam in w stępny w  zak resie 4-ch  k las 
g im n . z języka po lsk iego , m atem atyk i 1 przy rody  
w  zak resie 3-ch k las g im n ., —  na kurs w stępny .  
C elem  przy jęc ia do szko ły należy złożyć nastę ­
pu jące pap iery : 1 . podan ie rodziców , lub op ie­
kunów , 2 . w łasnoręczn ie nap isany życio rys, 3 . 
św iadectw o  szko lne 4 . m etrykę  urodzen ia , 5 . św ia­
dectw o m oralności, o ile od czasu osta tn iego  po ­
by tu w  szko le up łynęło w ięcej n iż rok czasu , 6 . 
św iadectw o lekarsk ie, 7 . dw ie m ałe fo tog raf  je . 
W pisow e i egzam in w stępny kosztu je 15 .— zł. 
O płata szko lna - pó łroczn ie —  65 . —  kaucja  
zw ro tna 15 . — , In ternat, w  k tó rym  całkow ite u- 
trzym an ie kosztu je 75 . —  m iesięczn ie i jednora ­
zow o 30 . —  na koszty  adm in istracy jne . D ębow a  
Ł ąka znajdu je się o 10 km . od stac ji ko le jow ej 
W ąbrzeźno . P oczta i te leg raf na m iejscu ."

D yrek to r S zko ły Inź . S t. K ow alsk i.
— Komunikat. (Z arządu O bw odow ego  

F unduszu B ezrobocia w T orun iu ). N a zasadzie  
U staw y o zabezp ieczen iu na w ypadek bezrobo ­
cia z dn ia 18 lipca 1924 r. (D z. U . R . P . N r. 67 , 
poz. 650 z do . 31 . V II. 1924 u  ) Z arząd  O bw odo ­
w y F unduszu B ezrobocia w T orun iu , u l. W ały  
(obok S traży P ożarnej) w zyw a w szystk ie przed ­
sięb io rstw a przem ysłow e, górn icze , hu tn icze , han ­
d low e kom unikacy jne i przew ozow e, oraz inne  
zak łady pracy , chociażby na zysk n ie ob liczone  
lecz prow adzone w  sposób przem ysłow y do za ­
re jestrow an ia  się w Z arządzie O bw odow ym , w y ­
pełn ia jąc specjalną dek larac ję , o ile przedsię­
b io rstw a te zatrudnia ją pracow ników  um ysłow ych  
i robo tn ików  fizyczynych łączn ie lub każdej ka- 
tego rji oddzieln ie ponad 5 osób razem  z uczn ia ­
m i (te rm inato ram i).

Z arejestrow an ia  należy dokonać najpóźn ie j  
w  ciągu m iesiąca , licząc od dn ia ukazan ia się  
n in iejszego kum unikatu bez w zględu na to , czy  
dany zak ład  pracy zg łoszen ia już dokonał i czy



Chybiona denuncjacja.
— Paa A. Łoatkowski — w roli denuncjanta. — Rozprawa sądowa przeciwVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

red. Kubickiemu. — Uniewinnienie oskarżonego.

N ie w iedział pan L ontkow ski, jak m a się  
zem ścić na red. naszej gazety , p. K ubickim —  
aż w końcu w ym yślił.... że trzeba napisać  denun­
cjację do Prokuratury —  który to sposób, stoso ­
w any ongiś za czasów niem ieckich i rosyjskich  
rządów  —  nigdy nie chybiał celu ! N iestety  
nie w szystkie denuncjacje naw et najlepiej obm y ­
ślane —  m ogą w pakow ać człow ieka za kratę. 
T ak też się stało i ze spraw ą redaktora K .

R ozpraw a głów na odbyła się w e czw artek  
przed Sądem O kręgow ym w T oruniu. Praw da  
—  cały akt oskarżenia, dla człow ieka niew tajem ­
niczonego w isto tę rzeczy —  zaw ierał oskarżenia  
straszne —  do tego stopnia, że już przed spraw ą  
w różono p. K ubickiem u najniem ożliw sze rzeczy. 
T ern niem niej —  żadna z tych w różb nie spełni­
ła się —  ku olbrzym iem u niezadow oleniu a na­
w et w ściekłości pew nych tu t. jednostek!

N a rozpraw ę w ezw ano 4-ch św iadków  
jednakże przesłuchano ty lko jednego — a m ian, 
pana doktora K aw czyńskiego, którego zeznanie 
zarów no jako św iadka —  jak rów nież i w cha­

opłaca w kładki na rzecz Funduszu B ezrobocia, 
czy też obow iązku tego dotychczas nie w ypełnił.

T eren Z arządu O bw odow ego Funduszu B ez­
robocia w T oruniu obejm uje następujące pow ia­
ty : 1) B rodnica 2) C hełm no, 3) D ziałdow o, 4) 
G rudziądz (pow iat i m iasto) 5) L ubaw a, 6) Św ię­
cie, 7) W ąbrzeźno i 8) T oruń (pow iat i m iasto).

D la udogodnienia zakładom pracy, Z arząd  
O bw odow y Fundusza B ezrobocia opracow ał de­
klarację zgłoszenia i w yciąg najw ażniejszych ar­
tykułów z U staw y, które nabyw ać m ożna po ce­
nie kosztów  nakładu, t. j. gr. 25 za jeden eg ­
zem plarz w B iurze Funduszu B ezrobocia. Z a­
m iejscow ym  na żądanie w ysłane będą pocztą.

Z arząd O bw odow y Funduszu B ezrobocia 
zw raca uw agę na artykuł 34 pow ołanej ustaw y  
który przew iduje w ysokie kary pieniężnne, a  
w razie niem ożności ściągnięcia, karę pozbaw ie­
nia w olności, w  w ypadkach, w których pracoda ­
w cy uchylają się od obow iązku zarejestrow ania  
sw oich zakładów pracy lub od zgłaszania robot­
ników  i pracow ników  um ysłow ych, podlegających  
obow iązkow i zabezpieczenia, oraz od płacenia 
w kładek przew idzianyzh w  art. 6, U staw y.

W szelkich inform acyj odnoszących się do  
spraw  Funduszu B ezrobocia, udziela O bw odow e  
B iuro F. B . w T oruniu, ul, W ały, telefon 960.

— Łopatki. („G odny 11 braciszek m atkobój- 
ey i zbrodniarza). W  tych dniach zupełnie  przy­
padkow o do R edakcji naszej doszła w iadom ość  
o zajściach, będących niejako dalszym ciągiem  
znanej przed rokiem  tragedji w rodzinie B oryń- 
skich, zam ieszkałej w  Ł opatkach..

Pam iętają zapew ne nasi C zytelnicy ów stra­
szny czyn, jakiego ongiś dopuścił się jeden z sy­
nów  gospodarza B oryńskiego —  m ordując w łasną  
m atkę, parobka i w reszcie sam w łasnoręcznie  
przecinając sobie kulą rew olw erow ą ostatnią nić 
zm arnow anego żyw ota  !...

Z daw ało się, że z chw ilą śm ierci żony i sy­
na —  stary B oryński -odetchnie sw obodniej i bę­
dzie w stanie rozpocząć rupełnie innego rodzaju  
życie, niż to było poprzednio... I rzeczyw iście 
—  tak się stało —  jednakże w idać nie sądzone  
było nieszczęsnem u ojcu zażyć pełni spokoju...

O to w d. 25 m arca —  nagle, jak grom  z ja­
snego nieba —  zjechał do Ł opatek jeden z m ło­
dszych synów B oryńskiego —  im ieniem A ntoni 
—  lat 23, obyw atel Stanów  Z jednoczonych  A m e­
ryki Północnej —  gdzie aż do tego czasu prze­
byw ał, pracując jako górnik w jednej z tam tej­
szych kopalni.

A ntoni B oryński (przybyły do Polski bez  
w iedzy ojca) —  już od pierw szej chw ili sw ej w i­
zyty zaczął się aw anturow ać. Z jaw ił się n. p. 
w naszej R edakcji, dom agając się w sposób aro ­
gancki i w ręcz bezczelny odw ołania całego arty­
kułu jaki zam ieściliśm y kiedyś —  z okazji ow e­
go m orderstw a —  m otyw ując sw e żądania tern  
że.... przecież .p ierzyna była na łóżku".

Jakoś nam  się udało pozbyć natręta —  je­
dnakże m łodzian ów  nie zrezygnow ał z zem sty, 
którą postanow ił w yładow ać na sw ym rodzonym  
ojcu — — . Z aczęły się w ięc kłótnie —  które  
pow oli w ciągu kilku dni —  zam ieniły się się w  
najform alniejszą w ojnę dom ow ą, której w ynikiem  
decydującym była groźba jaką „bogobojny,, i 
„poczciw y" synalek rzucił w tw arz sw em u sta­
rem u ojcu  :

— „T y cham ie — (cytujem y dosłow nie 
ow ą groźbę „A ntosia")  —  ty m usisz zginąć, choć 
ja w w ięzieniu zgniję!! —

W ysłuchaw szy tak „czułą" perorę z ust ro­
dzonego synalka — zdum iony ojciec —  m ając  
w pam ięci niedaw ną historję ze sw oją starszą  
pociechą uznał za stosow ne usunąć się z oczu  
rozw ścieczonem u synaczkow i — i pow iadom ić  
o w szystkiem  policję. —

W  czasie rew izji, dokonanej przy panu A n­
tosiu B oryńskim —  znaleziono u niego 3 rew ol­

rakterze biegłego —  decydująco przechyliło sza­
lę na korzyść p. red. K ubickiego...

Z resztą Sąd nie potrzebow ał długo się na­
m yślać. W iedząc, od kogo w yszła denuncjacja  —  
i znając jej w łaściw e przyczyny —  P. P. Sędzio ­
w ie uznali przesłuchy dalszych św iadków  za zby­
teczne —  i P. Przew odniczący udzielił głosu O - 
skarżycielow i Publicznem u t. j. p. Prokuratorow i... 
Jeszcze do tej chw ili p. L ontkow ski łudził się  
jakąś nadzieją.... A le usłyszaw szy, że P. Proku ­
rator —  zam iast oskarżać —  sam w nosi o uw ol­
nienie p. K ubickiego od w szelkiej w iny i kary  
—  panL ontkow ski zdecydow anie —  posm utniał!...

—  (O to tak pięknie, tak starannie obm yśla­
na in tryga —  spełzła na niczem !... C zyż w arto  
było się plam ić denuncjatorstw em  ?... Stanow czo  
nie!) O statecznie Sąd po krótkiej naradzie za­
decydow ał : uw olnić red. Józefa K ubickiego od 
w iny  i kary  —  a kosztam i procesu obciążyć Skarb > 
Państw a  !..

T ak się skończyła cała akcja zaczepno-od- 
porna p. A . L ontkow skiego.

policji m . T orunia  przeprow adzał onegdaj kontro ­
lę m iejscow ych zakładów gastronom icznych oraz  
kaw iarń. Inspekcja ta dala w yniki zadaw alniają- 
ce jedynie w  dw óch lokalach  zastano nieporządki 
pod w zględem  higjeny.

— Toruń. (Przysięga  służbow a). W  ub. ty ­
godniu odbyło się uroczyste składanie przysięgi 
przez toruńskich  urzędników  kom unalnych, nies­
tety z w ynikiem  bardzo przykrym . O gół urzęd­
ników  jako też i m ieszkańców spodziew ał się, źe  
przysięgę służbow ą od podw ładnych m u urzęd ­
ników odbierze prezydent m iasta. T ym czasem  
w ydelegow ał do w ykonania tych  czynności sw ego  
dyrektora biura, urzędnika podrzędnego.

Toruń. D nia 15 m aja br. w ^sali klubow ej 
D w oru A rtusa w T oruniu odbędzie się organi­
zacyjny Z jazd  D elegatów Z rzeszeń Pracow ników  
M iejskich na terenie W ojew ództw a Pom orskiego  
m ający na celu  utw orzenie Pom orskiego Z w iązku  
Pracow ników  K om unalnych z  siedzibą w T oruniu

Porządek obrad  Z jazdu jest następujący :
O  godz. 9-tej rano  M sza  św . w  K ościele Pan ­

ny M arji
O godz. 10-tej rano zagajenie w alnego zgro­

m adzenia.
W ybór przew odniczącego. 
U chw alenie statutu  
Z arejestrow anie Z w iązku 
U chw alenie  składki członkow skiej na r. 1927. 
U chw alenie budżetu na rok 1927.
W ybór 11 członków Z arządu
W olne głosy i w nioski
O godz. 2-giej w spólny obiad.
Z organizow anie tego Z w iązku zostanie nie­

w ątpliw ie przez ogół pracow ników m iejskich  
przyjęte przychylnie i siln ie poparte, gdyż brak  
tej organizaji po rozw iązaniu Z arządu O kręgo­
w ego w  B ydgoszczy  dotkliw ie w szyscy odczuw ali.

Z adania Z w iązku statutem  przew idziane da­
ją natom iast rękojm ię, źe jest on organizacją  
celow ą i żyw otną.

Z a Z arząd tym czasow y
Sekretarz : Prezes:

(podpisy nieczytelne).
— Legbąd, pow . chojnicki. (Pan Prezydent 

Ignacy M ościcki ojcem  chrzestnym .) W  niedzie­
lę, 10. 4. br. odbył się w tu t. kościele chrzest 
10-tego synka zagrodnika B rzozy z B rodów tuż 
pod L egbądem . O jcem  chrzestnym jest p. Pre. 
zydent Ignacy M ościcki, m atką zaś chrzestną p. 
Fr. N agórska, siostra m iejscow ego  ks. proboszcza- 
W  im ieniu p. Prezydenta podaw ał chłopaka 
dziarskiego na schw ał p. starosta T ollik z T u ­
choli. —  O becną przy obrzędzie była rów nież i 
pani starościna. P. Prezydent raczył łaskaw ie  
chrżeśniakow i doręczyć sw oją fotografję z w ła­
snym podpisem  i podarek pieniężny.
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- Ważone! CZYTAJCIE ROLNICY! Ważne! 
Czy już dokonałeś nowych zasiewów i obliczyłeś 

ile pracy i pieniędzy w  to w łożyłeś?
Czy pomyślałeś o niebezpieczeństwie gradowem, 

które na ciebie czyha?
Czy pomyślałeś o tem, źe przez grad możesz się 

zrujnować?
Przew idziałeś już jak się od tej klęski uchow ać?  
N ie uczyniłeś jeszcze tego? Pomyśl o tem.
N ajw yższy czas! Ubezpiecz się! N ie szukaj T o­
w arzystw a, gdyż m asz je pod ręką. Chcesz 
wiedzieć jak się nazywa?,,? E S T A“!
Z siedzibą w  Poznaniu, to najw iększe czysto  
polskie T ow arzystw o  U bezpieczeń w  dziale gra­
dow ym . W roku 1926 posiadała 26,000 C złon ­
ków  na sum ę ubezpieczenia 196,000,000—  zło ­
tych, prem ji zebrała 2* * * i * * 1 * * * * * * * * * * w/2 m iljona złotych, a fun ­
dusz rezerw ow y w ynosi około 800.000 złotych.

w ery, 33 naboje —  i —  am erykański kastet (casse
— tete) — O czyw iście — całą tę zbrojow nię
policja chw ilow o zarekw irow ała — zarów no jak
i m łodocianego „terorystę" — jej w łaściciela... 
O becnie dow iadujem y się, źe pan A ntoś B oryń- ।  
ski z rozkazu Sądu Pow iatow ego  został przytrzy ­
m any w areszcie — gw oli zapew nienia bezpie­
czeństw a starem u ojcu.

C ała pow yższa historja jest najlepszym do ­
w odem , jak skandaliczne i jak  straszliw e w skut­
kach byw ają nieraz kłótnie i niesnaski dom ow e 
i jak starannie należy zaw sze unikać w szystkiego  
co by m ogło zerw ać w ątłe nici porozum ienia ro ­
dzinnego —  i doprow adzić do tak straszliw ych 
ostateczności, jak to m a m iejsce w rodzinie I 
B oryńskich ....

G dyby nie skandaliczne w ychow anie dzieci \ 
przez m atkę i ojca —  gdyby  nie  em igracja i bez­
pośredni jej skutek —  zanik m oralności —  na- 
pew no cała rodzina do dnia dzisiejszego żyła  
by bogobojnie i szczęśliw ie —  chw aląc B oga i 
używ ając Jego darów —

A  tak  ?... Syn  jeden stał się m ordercą, m atko-  
bójcą i w reszcie — sam obójcą, —  drugi syn chce  
za w szelką cenę stać się ojcobójcą i zbrodnia­
rzem  !.. A  w szystko to dlaczego  ?

Z apraw dę —  gdy zginie m oralność, zginie 
i dusza i ciało .

— Toruń. (D ziw ne spotkanie). Porucznik  
stacjonow anego w  T oruniu 8-go pułku saperów  
G ościcki (przechodząc ub. poniedziałku ul. Sze­
roką, spotkał pew ną osobę  cyw ilną do której, w o ­
bec podobieństw a rysów tw arzy do kogoś z ro ­
dziny, przystąpił w  zam iarze  zapytania się o naz­
w isko. Jakie było jego zdziw ienie, gdy nieznajo­
m y m łody m ężczyzna w ym ienił  jego w łasne naz­
w isko rodow e dodając, że dopiero co przybył, 
do T orunia z portu m orskiego dokąd był przy ­
jechał okrętem  z A m eryki w  zam iarze  odszukania 
sw ego brata-oficera przebyw ającego  w  garnizonie  
toruńskim . O bydw aj bracia z okrzykam i radości 
rzucili się w objęcia odnajdując się w zajem nie 
po 8 m io letn iej tu łaczce w  św iecie, w zupełnie  
niespodziew anie.

— Toruń. (T ragedja z m iłości). W  czasie  
gdy m ieszkańców  przedm ieścia M okrego pod  T o  
runiem dolatyw ały dźw ięki ochoczego  m arsza gra­
nego z okazji urządzanego w w igilję bw ięta N a­
rodow ego C apstrzyku, ciszę w ieczorną przerw ał 
huk kilku  strzałów , jakie padły na  jednej z bocz­
nych ulic. Funkcjonarjusze policji, przybyw szy  
na m iejsce, zastali parę m łodych ludzi w kałuży  
krzepnącej już krw i. M ężczyzna w którego za­
ciśniętej dłoni błyszczał dużego kalibru pistolet
autom atyczny, daw ał jeszcze słabe znaki życia i 
tego też odstaw iono do  pobliskiej lecznicy djako-
nisek; obok niego leżąca kobieta natom iast już
nie żyła. Jak w ykazały dochodzenia, ponury ten
dram attrozegrał  się  m iędzy  dw ojgiem  kochanków  na
tle zazdrości. Poznali się przed pół rokiem , po ­
kochali się, następnie jednak ona poszła za gło­
sem  innego. O n, niejaki W alaszyk L eon, w łaś­
ciciel m aleńkiej fabryki soków ow ocow ych, do ­
w iedział się tragicznego dnia, że  jego ubóstw iana 
niejaka W iśniew ska Julja spędziła noc z soboty  
na niedzielę z tym innym na zabaw ie tanecznej, 
doczekał w ięc jęj pow rotu przed  m ieszkaniem  jej 
m atki i razem  poszli cichem i, krętam i uliczkam i 
na przechadzkę. T am tem at rozm ow y stał się  
coraz bardziej drażliw y, głosy ich coraz głoś­
niejszy aż w  pew nej chw ili on w ydobył pistolet 
i trzem a strzałam i w biodro, w pierś i w głow ę  
położył 23-letnią dziew czynę trupem . N astępnie 
skierow ał broń do siebie. Pierw szy strzał chybił 
drugi przeszył czaszkę na w ylot. W lecznicy  
zm arł po upływ ie jednej godziny,

— Toruń. (H igjena T orunia). G eneralny  
Inspektor Z drow ia dr. K ryszkiew icz z W arszaw y
w tow arzystw ie naczelnika w ojew ódzkiego U rzę­
du Z drow ia dra K rysińskiego oraz kom endanta

R O L N IK U ! M iej zaufanie do „V EST Y “ , bo  
w iększość R ady  N adzorczej to R olnicy  „V E STA "  
uw zględnia T w oje in teresy! G dy na przednów ­
ku m asz  m ało pieniędzy naprem ję, to ubezpiecz  
się w edług system u repartycyjnego, w jesieni 
po żniw ach m ożesz zapłacić  resztę! Inne T ow a­
rzystw a tego system u  nie m ają, dlatego w ystę­
pują przeciw  niem u. Jest on najspraw iedliw szy  
i najtańszy. M ożesz się także ubezpieczyć po ­
dług stałejprem ji lub ze zw rotem  połow y w ra ­
zić niezgłoszenia szkody.

Z „V E ST A " zaw arły specjalne kontrakty  
Pom orskie T ow arzystw o  R olnicze, W eichselbund  
W ielkopolskie T ow arzystw o R olnicze oraz Z a- 
chodniopolskie T ow arzystw o R olnicze na pod ­
staw ie których C złonkow ie otrzym ują specjalne  
rabaty. Do „VESTY“ mają wszyscy zaufanie!

U bezpieczenia przyjm uje O ddział Pom orski 
w  G rudziądzu PI. 23. Stycznia 10.
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Basis Tovawsts.
— Wąbrzeźno. Baczność „Lutnia*. D ziś w poniedzia­

łek lekcja śpiew u.
D Y R Y G EN T.

— Wąbrzeźno. Tow. Samodzielnych Rzemieślni­
ków. W e w torek 10 bm . o godzinie 8-ej w iecz. w  lokalu  
p. K lim ka odbędzie się m iesięczne zebranie.

N a porządku obrad bardzo  w ażne spraw y. O licz­
ne przybycie w szystkich członków  jakoteż i gości prosi 

Z arząd.

— Wąbrzeźno. Z ebranie T ow . Pań. Mił. św . W iać.
Paulo nie odbędzie się jutro 5-go lecz na przyszły  

czw artek 12-go  Z arząd

D rukiem  i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego" W ąbrzeźno  
R edaktor odpow iedzialny Józef K ubicki W ąbrzeźno
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U c h w a la PONMLKJIHGFEDCBA

Pubi. doręczenie  i w ezw anie:SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Wsprawie 1. H erm anna  Technaua  

2. tegoż żony K aroliny z N ehrin- 

gów Technauow ej z W ąbrzeźna ul. 

W olności 19.

powodów 

zastąpionych przez adwokata Dr. Emanu­
ela Jędrkiewicza w Wąbrzeźnie przeciw 
administratorowi Henrykowi Temerjuszowi 
dawniej zamieszkałego w Równem ul. 
3 Maja’obecnie nieznanego miejsca pobytu.

pozwanemu

o zapłatę:
Wzywa się pozwanego Henryka Te- 

merjusza na termin do ustnej rozprawy 
wyznaczony na dzień 14, czerwca 1927 r. 
o godz. 9-tej przed południem przed Są­
dem Pow. w Wąbrzeźnie pokój nr. 8.

Powód wniósł przeciw pozwanemu 
skargę dnia 30 stycznia 1926 r. w której 
zawnioskował o zasądzenie pozwanego na 
zapłacenie powodom tytułem odsetek hi­
potecznych za czas od I stycznia 1925 r. 
do 30 czerwca 1926 r. kwoty 178,25 zł 
nałożenie kosztów sporu na pozwanego, 
oraz uznanie wyroku za tymczasowo wy­
konalnego.

Z powodu nieznanego miejsca poby­
tu pozwanego wniósł powód o publiczne 
doręczenie co też uczyniono po myśli 
§ 204 p. c.

W ąbrs& ŹR O , dnia 8 kwietnia 1927 r.

Sąd  Poniatow y.

f liliD ! tR B ®
W  spraw ie rolaika Jana Puzio  

z Jar  an  to  w ic pow . W ąbrzeźno  

pow oda  

zastąpionego przez adw okata

D r. Jędrkiew icza w W ąbrzeźnie 

przeciwko 1. M ecie M ende ur. 6.1.1906  r. 

2. O ldze-A lm ie M ende  ur. 1. V III. 1908r.

3. Em m ie-H elenie M ende ur. 26. 
V II. 1909 r.

4. Frydzie M ende ur. 13. V . 1912 r.

Działającym przez ich matkę i opie­
kunkę Paulinę Szulc owdowiała M ende 
ur. Foth z nieznanego miejsca pobytu.

o wykreślenie hipoteki:
Wzywa się opiekunkę pozwanych 

Paulinę Szulc na termin do ustnej roz­
prawy wyznaczony na dzień 14 czerwca 
1927 r. o godz. 9-ej przed południem 
przed Sądem Powiatowym w Wąbrzeźnie 
pokój nr. 8.

Powód wniósł dnia 21 czerwca 1926 r. 
skargę przeciw pozwanym o zezwolenie 
na wykreślenie hipoteki.

Z powodu nieznanego miejsca poby­
tu opiekunki pozwanych Pauliny Szulc 
dawniej zamieszkałej w Jarantowicach 
pow. Wąbrzeźno nie doręczono jej skar­
gi wytoczonej przez powoda, wskutek 
czego na wniosek powoda postanowiono 
postąpić po myśli § 902 ust. 1 p. c.

W ąbrzeźno, dnia 8 kwietnia 1927 r.

Sąd Pow iatowy.

O g ło s z e n ie  
Biuro Pow . lasy C boryeb 

w  U T ą b rz e M ea s 
lirz e m e s io n o
z dniem  7 m aja rb. do w łasnego dom u  

położonego przy

ulicy K olejow ej 65
(dawniej hotel Polonia) w miejscu.

Powyższe podaje się do wiadomości

Zarząd Pow iatow ej K asy C horych  
w W ąbrzeźnie

P rz e ta rg  p rz g m u s o D ii
D nia 11 m aja br. o godz. 9,45 sprze­

dawać będę najwięcej dającemu za na­
tychmiastową zapłatę gotówką u pana 
M . Żaka  w Wąbrzeźnie przy ul. Kościuszki 

M aszynę do szycia

G ló w m rs M , K o m o rn ik s ą d o w y , W ^e ż n o .

P rz e ta rg p rz g e o s o ia g
D nia 11 m aja br o godz, 4 po poł. 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką u pana 
A , R udnickiego w Gzikach

Stóg pszenicy  
G tó w e z e w s M , k o m o rn ik s ą d o w y . W ą b rz e ź n o .  

P rz e ta rg p rz y m u s o w y
D nia 11 m aja br. o godz. 12 w poł. 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką u pana 
O tto H ow e w Niedźwiedziu 

kanapę

G ló w c z e w s k i, lO D O T U ik S iio s y
W ąbrzeźno.

Osiedliłem
się jako lekarz .praktyczny 
w K ow alew ie, pow. Wąbrzeźno 

w dawn, mieszk. Dr. Ośmialowskiego 

Dr. med. Owzarczak 
były 1 asystent lecznicy miejskiej 

w Toruniu

S g rz e la z  d re m  W ro n ie
W  środę, dnia 11-go  m aja br. o  godz. 

10 przed pold. sprzedawać się będzie pu­
blicznie w restauracji p. Deubla w Król. 
Nowejwsi najwięcej dającemu za gotówkę: 

dłużyce sosnow e, żerdzie I— III kl.
tw arde drew no i chróst.

Z^rsąil leśny

O d dnia 18 m aja br. dostarczam 

w yroby ceram iczne  
o znanej jakości jak: cegłę, dachówkę, 
karpiów kę i holenderskie dreny od  
1 i pół do 16 cali

Zarazem polecam się do wykonywa­
nia wszelkich prac budow lanych i do­
starczam drzewo budulcowe, stolarskie, 
i porządkowe

C e tie ln la  p a ro w a , ta r ta k  p a ro w y

Z y g m u n t G a s z y ń s k i 
budowniczy i zaprzysiężony rzeczoznawca dla 
spraw budowlanych na Okręg Sądu Toruńskiego 

Wąbrzeźno telefon 176.

hi ji

Są, piękne usta, których nigdy nikt nie ucałuje . . .
Są piękne kobiety, których się unika . . .
Są dzielni mężczyźni, którym się nie wiedzie w życiu . .

PIEN IEK  

O TW Ó R

O T W Ó Ś  

W  Z  Ę S I

W Y J E D Z  

P L O
P R Ó C H N IE J Ą C *

O L fltZ łf iO ?

O L ftIE S O !
Że nie używają jedynego racjonalnego środka prze­

ciw nie odczuwanemu przez nich samych zapachow i z 
ust, który czyni obcowanie z nimi nieznośnie przykrem

FFR M FN TIN R usuw a przykry zapach z ust, konserw uje zęby w zm a- 
I cnia dziąsła i czyni oddech przyjem nym .

Główny skład na Polskę: Roman Włodarski, Warszawa, ul. Lubeckie- 
go 5. Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i perfu- 
merjach. Cena zł 2,75 za sztukę. W razie nie otrzymania, 
należy zwrócić się do Głównego Składu na Polskę. Zamiejsco­
wym wysyła się po otrzymaniu z góry zł. 3 lub 3,50 za zalicz.

W F* W ystrzegać się naśladow niotw  I 'W i
Przedstawiciele na poszczególne miasta na własny rachunek pożądani.

jo r iL
G eneralne zastępstw o „Porda“ na 

G rudziądz i prow incję

W szelkie

s im o c h o d g d ra ft lo rg

BACZNOŚCI 
Kupuję znów stale

Ja Ja
po cenach 

konkurencyjnych 
Feliks W iśniew ski 
ul. Kościuszki obok apt. 

tel. 138

Warunki i ceny te sam e jak w  G dańsku 
loco Grudziądz

W ozy  okazowe  stale  na  składzie 
O lbrzym i w ybór części zapas.

Kuźnia
z  a a rz Q d z iB m l

do wydzierżawienia 
Wiadomości w adm. 
Głosu Wąbrzeskiego

S s o ja ln e w a rs z ta ty re p e ra c y jn e

Wielki wybór opon samochodowych pierwszorzęd­
nych marek jak „MICHELIN", .FIRESTONE", 

„DUNLOP" angielek! „GOODYEAR**

W u lk a ip a c ja  g u m  z a p o ią o c ą  ą a ją . ą a s ^ ii

Stacja benzynow a przed składem 
czynna we dnie i w nocy

B. M roczyńskl
Groblowa 3. G R UD ZIĄ DZ Telefon 609.

n a jta ń s z e  i la js ijta B jH e  ź ró d ło  
zakupu w szelkich tow a ­

rów kolonialnych jak:

świeżo pal.kawy, herbaty, kakao, czekolady
D E L l.K A T E S Y: 

biklingi, łosoś, węgorz, prima sery tylży­
ckie, szwajcarskie i t. d.

WINA:
Specjalne cenniki, wina krajowe i zagra­
niczne, po znacznie zniżonych cenach. 
Specjalność: stary prawdziwy słodki 
węgrzyn but. 4,50.
OWOCE POŁUDNIOWE: 
Pomarańcze krwiste i oranżowe, cytryny, 
figi, chleb świętojański i t. d.

poleca

S k ła d  d e lik a te s ó w
Tel. 5 FR. SZYMAŃSKI Rynek

Tylko 
o d  p ię k n e j  f ry z n ry  z a ­

le ż y  p ię k n o ś ć tw a rz y  

Zły fryzjer zeszpeci 
najpiękniejsze lico — 
Dobry fryzjer popra­

wi naturę!
Kierując siętemi za­

sadami celem poznania 
wszelkich tajnikówme- 
go zawodu gdzie prak­
tykowałem u pierwszo­
rzędnych mistrzów w 
najbardziej wzo ro wy ch 
zakładach stolicy i in­
nych wielkich miast

Polski

Specjalność moja 
w y k w in tn e  s trz y ż e n ie  

głów ek dam skich
Proszę się przekonać ! I!!

Zakład otwarty cały 
dzień — Dla uczącej 
się młodzieży udzielam

zniżki
Nowoczesny i hygie- 
niczny zakł. fryzjerski

właściciel:

C z e s i. K u lrń s ń i
K ościuszki 7.


